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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Pamięci mojego wujka Alvina ikuzyna Andy’ego, naktórych pomoc zawsze mogłem liczyć







Do: Uczestnicy operacji „Słodka zemsta”
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Piszę tylko, byprzypomnieć, że„Słodka zemsta” rozpocznie się dziś ogodzinie 12.00 oraz żestawka jest naprawdę wysoka: mamy niepowtarzalną okazję powalić Pająka nakolana, zniszczyć go raz nazawsze izadbać oto, aby już nigdy nie siał naświecie zamętu izniszczenia!

Misja niewątpliwie będzie jednak niebezpieczna. Pająk najprawdopodobniej zdaje sobie sprawę ztego, żeruszamy doataku. Jego ludzie zrobią wszystko, bynas powstrzymać... czyli zapewne spróbują nas zabić. Bądź cobądź nie stajemy dowalki zklubem szachowym.

Ruszamy bez wsparcia. Pająk przeciągnął naswoją stronę mnóstwo członków CIA, tak więc nie możemy jej ufać. Niestety, agenci, którzy pozostali lojalni (znalazłoby się ich pewnie kilkuset), napewno nie spojrzą przychylnym okiem nanieautoryzowaną misję. Jeśli coś pójdzie nie tak (ato – bez owijania wbawełnę – bardzo prawdopodobne), CIA wyprze się was inie potwierdzi waszego statusu agentów wtrakcie szkolenia.

Nie spodziewam się więc, żedecyzję podejmiecie natychmiast. Zrozumiem, jeśli nie stawicie się ogodzinie 12.00, bywziąć udział wmisji. Będę zniesmaczony waszym tchórzostwem, ale uszanuję wasz wybór.

Spotkanie odbędzie się wośrodku wypoczynkowym Aquarius, whotelowym penthousie, który wcześniej zajmowali agenci Pająka. Windy zostały zabezpieczone, kiedy więc dotrzecie namiejsce, zadzwońcie domofonem ipodajcie hasło „Złoty orzeł”.

Przewidziany jest lekki lunch.






Rozdział 1

PRZESŁUCHANIE

Ośrodek wypoczynkowy Aquarius

Stan Quintana Roo, Meksyk

30 marca

Godzina 13.00





Klucz dopokonania Pająka – najgroźniejszej organizacji przestępczej naświecie – leżał nastole jadalnym whotelowym penthousie.

Był to klucz zarówno wprzenośni, jak icałkiem dosłownie: mały, srebrny, podobny dotych, którymi otwiera się szkatułki nabiżuterię. Wygrawerowano nanim numer 1206.

Jeszcze dziś rano Pająk zamierzał wykorzystać kilkaset ton nielegalnie zdobytej broni nuklearnej, żeby roztopić pół Antarktydy idoprowadzić dozalania wszystkich nadmorskich miast naświecie. Naszczęście razem zprzyjaciółmi zeszkoły szpiegów zdołaliśmy pokrzyżować te plany. Schwytaliśmy również dziesięcioro członków organizacji, choć jej przywódcy niestety wymknęli się nam zrąk. Dzięki naszym działaniom Pająk stanął jednak nakrawędzi bankructwa, kierujący nim ludzie uciekli gdzie pieprz rośnie, azpewnego źródła wiedzieliśmy, żezpomocą kluczyka już wkrótce pokonamy ich raz nazawsze.

Sęk wtym, żenie mieliśmy pojęcia, odczego zacząć.

Idlatego właśnie zlecono mi wyciągnięcie niezbędnych informacji odMurraya Hilla. Siedzieliśmy naprzeciwko siebie przy stole wjadalni, ubrani wjaskrawe koszulki ispodenki prosto zesklepu zpamiątkami. Ciuchy, które nosiliśmy poprzedniego dnia, były przepocone icałe wbłocie, areszta ubrań zatonęła wjeziorze, doktórego kilka dni wcześniej wpadł nasz samolot. Jedynym dostępnym źródłem czystej odzieży był właśnie hotelowy sklepik.

–Doczego jest ten klucz? – spytałem Murraya, siląc się namaksymalny profesjonalizm.

–Dozamka – odparł. – To chyba oczywiste.

–Coty nie powiesz! Chcę wiedzieć, dojakiego zamka.

–Aha.Wybacz. Mogłeś wyrazić się precyzyjniej. – Murray wyszczerzył zęby. – Nie mam pojęcia.

Chciałem wskoczyć nastół isiłą zetrzeć mu uśmiech ztwarzy. Choć uczyłem się wAkademii Szpiegostwa CIA już rok zkawałkiem, nadal nie radziłem sobie zadobrze wwalce wręcz, ale itak byłem pewien, żezdołam pokonać Murraya. Boon też był wtej dziedzinie raczej kiepski. Obaj bardziej lubiliśmy posługiwać się intelektem niż pięściami.

Chociaż miał dopiero czternaście lat – orok więcej ode mnie – brał już udział wkilku okrutnych intrygach Pająka. Kiedyś sam chodził doszkoły szpiegów, ale wytrwał wniej tylko rok, zanim nasi przeciwnicy skusili go obietnicą łatwych pieniędzy iwpływów. Przez następnych czternaście miesięcy stopniowo stawał się moim arcywrogiem. Corusz trafialiśmy nasiebie, gdy udaremniałem kolejne złowieszcze intrygi, wktóre był zamieszany. Niedawno został jednak zdradzony przez swoich pracodawców – Pająk próbował zabić nas obu, kiedy lecieliśmy doMeksyku – więc postanowił zniszczyć ich wramach zemsty. To właśnie dzięki niemu zdobyliśmy kluczyk.

Kłopot polegał natym, żeMurrayowi zupełnie nie można było ufać. Zdrada Pająka napewno go dotknęła, ale wcześniej sam wielokrotnie wbił mi nóż wplecy. Tak więc choć ciągle powtarzał, jak bardzo zależy mu naupadku naszych wrogów, miałem pewność, żedziała wyłącznie wewłasnym interesie. Przez ostatnich kilka godzin wynegocjował znami układ: odzyska wolność wzamian zaudzieloną pomoc. Tyle żeteraz wydawał się całkiem bezużyteczny.

Siedząca obok Zoe Zibbell zesztywniała zwściekłości. Tak jak ja uczyła się wszkole drugi rok. Należała dogrona moich najbliższych przyjaciół, adoMurraya zupełnie nie miała cierpliwości.

–Naświecie istnieją pewnie dwa miliardy zamków – wycedziła. – Aty mówisz, żenie wiesz, doktórego znich pasuje kluczyk?

–Tak mówię. – Uśmiechnął się. – Ale Joshua Hallal zapewne wie. Klucz należał właśnie doniego.

–Joshua jest nieprzytomny – przypomniałem.

–Prędzej czy później się ocknie. Przecież nie zapadł wśpiączkę. – Murray zastanowił się chwilę. – Prawda?

Spojrzałem niepewnie naZoe.Wzruszyła ramionami.

Joshua Hallal znajdował się obecnie wpunkcie pierwszej pomocy Aquariusa – ogromnego nadmorskiego ośrodka wypoczynkowego położonego nawschodniej krawędzi półwyspu Jukatan wMeksyku. Joshua miał siedemnaście lat ibył jeszcze bardziej podstępny iokrutny niż Murray. Chyba właśnie dlatego został najmłodszym członkiem elitarnej grupy przywódców Pająka. On również uczęszczał doszkoły szpiegów, zanim przeszedł nastronę zła. Wprzeciwieństwie doMurraya zawsze był jednak rewelacyjnym uczniem – jednym znajlepszych naroku. Jego zdrada zaskoczyła wszystkich. Ostatecznie kariera złoczyńcy nie przyniosła mu jednak spodziewanych korzyści (bo wraz zprzyjaciółmi wciąż krzyżowaliśmy plany Pająka), adotego odbiła się negatywnie najego zdrowiu – podczas jednej znaszych potyczek stracił rękę inogę, wmiejsce których zamontowano mu hipernowoczesne protezy, oraz oko, naktórym nosił teraz przepaskę. Wyglądał jak cyborg-pirat.

Tego ranka jego sytuacja jeszcze się pogorszyła. Pozostali przywódcy Pająka uciekli inie zabrali go zesobą, akiedy sam próbował wziąć nogi zapas, wpadł dogigantycznego zapadliska, przez cozłamał sobie zdrową rękę izdrową nogę. Zbólu stracił przytomność inadal jej nie odzyskał, choć wyciągnięto go już napowierzchnię izałożono mu gips.

Cyrus Hale – doświadczony szpieg, który kierował tą misją – pilnował Joshui, gotów rozpocząć przesłuchanie, gdy tylko złoczyńca się ocknie.

–Wporządku – powiedziałem doMurraya. – Zapomnijmy nachwilę okwestii zamka. Dziś rano obiecałeś wyjaśnić, wjaki sposób kluczyk pozwoli pokonać Pająka. Śmiało. Gadaj.

–Amożemy najpierw zamówić żarcie? – zapytał. – Umieram zgłodu.

–Niczego nie dostaniesz, dopóki nie zaczniesz gadać. – Zoe zabrzmiała zaskakująco groźnie jak nadziewczynę, która miała mniej niż metr pięćdziesiąt wzrostu. Nie wyglądała naniebezpieczną, ale ostatnio bardzo podciągnęła się zsamoobrony.

–Głodzenie jest formą tortur – marudził Murray. – Atortur zakazują konwencje genewskie.

–Nie głodujesz – warknęła Zoe. – Odtwojego ostatniego posiłku minęło dziesięć minut. Iwymiotłeś cały minibarek!

–Stres wzmaga mój apetyt. Azdradzanie sekretów organizacji pokroju Pająka jest niezwykle stresujące. Napewno będą chcieli mnie zabić.

–Już teraz chcą cię zabić – oznajmiłem.

–A, tak. Chyba odkryliśmy prawdziwe źródło stresu. – Murray przeszukał swoją koszulkę wnadziei, żewfałdach materiału znajdzie zapomnianą drobinkę jedzenia. Kumojemu zaskoczeniu, ajego radości, odniósł sukces. – Ej! Patrzcie nato! Zagubiona drażetka! – Wrzucił ją sobie doust.

Nie znałem nikogo, kto odżywiałby się równie niezdrowo jak Murray. Gość przyswajał głównie bekon. Cały poprzedni miesiąc spędził zakratkami wszkole szpiegów, gdzie narzucono mu zdrową dietę, wskutek czego zeszczuplał ipoprawił kondycję. Ale odkąd przybyliśmy doMeksyku, zrezygnował znowego stylu życia. Dogłosu doszły jego dawne nawyki. Przez ostatnią godzinę pochłonął pół kilograma skittlesów, czternaście różnych batonów, sześć opakowań chipsów, osiem puszek coli oraz talerz nachos zhotelowej restauracji, choć te ostatnie miały już dwa dni, asos serowy, którym zostały polane, zgęstniał tak, żezrobił się kuloodporny.

Wysportowane ciało Murraya pęczniało woczach. Zgarbił się, wyhodował sobie drugi podbródek, anad paskiem nosił zaawansowaną ciążę spożywczą.

–Nie ma nacoczekać – rzuciłem. – Im szybciej zaczniesz gadać, tym szybciej dostaniesz żarcie. Możemy zamówić uobsługi wszystko, cochcemy. Tutejsza kanapka zbekonem jest podobno rewelacyjna. – Pomachałem mu przed oczami menu hotelowym.

To było kłamstwo. Nie mogliśmy liczyć, żeośrodek przyśle nam jedzenie. Członkowie jego zarządu byli nanas wściekli zazdemolowanie penthouse’u oraz zniszczenie dużej części parku wodnego podczas ucieczki przed agentami Pająka. Grozili, żenas pozwą nagrube miliony. Cyrus Hale odparł, żewinny jest sam ośrodek, ponieważ wynajął penthouse organizacji przestępczej, iżezamierza wsadzić wszystkich członków zarządu zakratki, tak więc rozmowa raczej się nie kleiła. Teraz śledztwo rozpoczęła meksykańska policja. Obsługę penthouse’u tymczasowo wstrzymano.

Ale Murray otym wszystkim nie wiedział idlatego pękł.

–Wporządku. Ale musicie pamiętać, żetylko zgaduję, doczego służy klucz. Nie mam stuprocentowej pewności.

–Gadaj! – zażądała Zoe.

–Jak wiecie, Pająk nie jest łatwym pracodawcą – zaczął Murray. – Wśród złodziei nie ma honoru. Każdy się boi, żektoś wbije mu nóż wplecy. Dosłownie. Nawet Pan E., czyli szef całej organizacji, żyje wciągłym strachu. Dlatego nie ujawnia swojej tożsamości. Chyba nikt go nigdy nie widział, włącznie zemną.

–Członkowie Pająka nie wiedzą, kto jest ich szefem? – nie dowierzałem.

–Nie wiedzą. Czasem nosi maskę... oile wogóle fatyguje się naspotkania. Zwykle kontaktuje się zinnymi przez telefon, używając modulatora głosu. Nikt nic onim nie wie: coto zajeden, gdzie mieszka, skąd pochodzi... no, prawie nikt. – Murray pochylił się nad stołem, podekscytowany własną opowieścią. – Worganizacji oddawna krążyły plotki, żeJoshua Hallal wszystko wykombinował. Żezna prawdę oPanu E.iwykorzystuje to wwalce owpływy.

–Chcesz powiedzieć, żeszantażował własnego pracodawcę? – zdziwiła się Zoe.

–Wpewnym sensie. To bysporo tłumaczyło. Naprzykład fakt, żektoś tak młody jak Joshua wspiął się tak wysoko whierarchii. Jest oczywiście zły doszpiku kości, ale wielu gorszych złoczyńców nie zrobiło równie zawrotnej kariery. Naprzykład ten koleś, który próbował zajednym zamachem wysadzić wpowietrze swojego przyjaciela oraz prezydenta Stanów Zjednoczonych iprzy okazji zdobyć kontrolę nad amerykańskim arsenałem nuklearnym.

–To byłeś ty – mruknąłem.

–No wiem! – zawołał Murray. – Wyjątkowo perfidna akcja! Myślisz, żeJoshua Hallal wpadłby natak wybornie nikczemny pomysł? Nigdy wżyciu. Aczy mnie awansowali? Nie.Wyznaczyli cenę zamoją głowę.

–Dodam tylko, żenie jesteśmy przyjaciółmi – powiedziałem.

–Kiedyś byliśmy. – Murray poklepał się pokoszulce wposzukiwaniu kolejnych zapomnianych słodyczy, ale niczego nie znalazł. – Tak czy inaczej, wszyscy wPająku uznali, żeJoshua musi mieć jakiegoś wielkiego haka naPana E.Gdybym ja zdobył podobne informacje, umieściłbym je wbezpiecznym miejscu. Gdzieś, gdzie Pan E.nie miałby szans trafić. Iogarnąłbym jakiś rodzaj zabezpieczenia. Naprzykład program komputerowy gotowy upublicznić dane, jeśli przestanę codziennie wpisywać tajne hasło. Potem powiedziałbym Panu E.coś wtym stylu: „Jeśli mnie pan zabije, kod nie zostanie wpisany, awtedy dowszystkich organizacji szpiegowskich isłużb porządkowych naświecie polecą maile zinformacją, gdzie znaleźć prawdę napana temat. Pana organizacja zostanie unicestwiona wdwadzieścia cztery godziny. Apan razem znią”.

–Imyślisz, żetak właśnie postąpił Joshua? – spytała Zoe. – Ten kluczyk danam dostęp doinformacji, dzięki którym zdołamy rozwalić Pająka?

–Owszem. Tak właśnie uważam. – Murray był znakomitym kłamcą, ale właśnie ztego powodu potrafiłem wyczuć, kiedy mówił prawdę. Teraz wydawał się całkiem szczery.

Jednak nie mogłem być pewien. Przysunąłem się doZoe.

–Cosądzisz? – szepnąłem.

–Brzmi dobrze – oceniła. Jej wielkie, okrągłe oczy błyszczały radością.

Zdążyła wziąć prysznic potym, jak rano uciekaliśmy przez dżunglę przed Joshuą. Byliśmy wystarczająco blisko, żebym poczuł piękny zapach jej cytrynowo-ziołowego szamponu.

Pomyślałem – coostatnio zdarzało mi się coraz częściej – żeZoe jest znacznie ładniejsza, niż mi się kiedyś wydawało. Odsunąłem się szybko, byuniknąć niezręcznej sytuacji, poczym zrozumiałem, żeto właśnie zpowodu mojego gwałtownego ruchu zrobiło się trochę dziwnie.

–Dajmy znać pozostałym – zaproponowałem.

–Idź sam, dobrze? – Zoe wzięła zestołu srebrny kluczyk iuważnie mu się przyjrzała. – Może odkryję jakieś wskazówki natemat zamka, doktórego pasuje. – Przeniosła wzrok naMurraya. – Atego krętacza nie zamierzam spuścić zoka.

–Poprostu przyznaj, żeci się podobam – powiedział drwiąco Murray. – Nie musisz szukać wymówek.

–Fuj! – Zoe chyba zemdliło namyśl, żemógłby ją kręcić Murray. – Zostaję, boci nie ufam, śmierdzielu.

Wstałem odstołu iruszyłem, żeby spotkać wpenthousie resztę drużyny.

Woperacji „Słodka zemsta” brało udział tylko siedem osób, zczego cztery nie ukończyły jeszcze szkoły szpiegów. Żałośnie mały zespół jak nawalkę zorganizacją pokroju Pająka – tak potężną itajemniczą, żenadobrą sprawę nie znaliśmy nawet jej rozmiarów. Nie było jednak wyboru – Pająk przeciągnął naswoją stronę tylu agentów CIA, żenie mogliśmy ufać nikomu zzewnątrz.

Przynajmniej wiedziałem, żejest wśród nas przyszła szpieżka, równie utalentowana isprawna codowolny dorosły pracownik Agencji. Erica Hale była ode mnie tylko odwa lata starsza, ale szpiegostwo miała wekrwi – jej rodzina wywodziła się odNathana Hale’a, bohatera amerykańskiej wojny oniepodległość, ajej dziadkiem był Cyrus Hale, czyli nasz obecny przywódca. Cyrus uczył Ericę wszystkiego, odkąd była dzieckiem. Pod jego okiem stała się naprawdę niesamowita. Już dawno straciłbym życie, gdybym podczas wszystkich dotychczasowych misji nie mógł liczyć najej wsparcie.

Najpierw poszedłem więc właśnie doniej. Raz, żenajbardziej jej ufałem, adwa, żechciałem popisać się informacjami wydobytymi odMurraya. Moja relacja zEricą była skomplikowana. Dziewczyna napewno mnie lubiła, ale oddzieciństwa powtarzano jej, żeprzyjaźń stanowi dla szpiega jedynie przeszkodę. Nie mówiąc już omiłości. Próbowałem ją przekonać, żejest inaczej – przyjaźń, atym bardziej miłość, może stać się źródłem siły – ale średnio mi to wychodziło. Podczas misji Erica zwykle była skupiona tylko nacelu irównie dostępna emocjonalnie coszafka nadokumenty. Jednak itak rozpaczliwie pragnąłem, żeby mnie doceniła.

Wiedziałem, żeznajdę ją kilka pokoi dalej, wgłównej sypialni, gdzie przesłuchiwała inną szpieżkę wmoim wieku. Mowa oAshley Sparks, która odjakiegoś czasu starała się zostać pełnoprawną agentką Pająka. Kiedyś była jedną znajlepszych gimnastyczek wAmeryce, ale odkąd zabrakło jej ułamka punktu, żeby dostać się doreprezentacji olimpijskiej (oczym zdecydowała kontrowersyjna decyzja pewnej sędzi), wkroczyła naścieżkę zła. Lubiła tworzyć nowe słowa poprzez łączenie innych, naprzykład superajnie (super plus fajnie) czy dridiota (drań plus idiota). Tym ostatnim najchętniej określała mnie ipozostałych członków mojej drużyny.

–Nic wam nie powiem, dridioci! – Usłyszałem jej głos przez drzwi. – Nieważne, cozemną zrobicie.

–Serio? – upewniła się Erica. – Sprawdźmy.

Uznałem, żeto blef, ale nie miałem pewności, dlatego bez pukania wszedłem dośrodka.

Ashley siedziała nakrześle. Ręce miała związane zaplecami. Nosiła swój standardowy błyszczący strój gimnastyczny ztrykotu, anajej powiekach lśnił brokat. Gdyby nie wściekły wyraz twarzy, nic nie wskazywałoby nato, żeAshley pracuje dla najgroźniejszej organizacji przestępczej naświecie.

Erica stała przed nią, również ubrana wswój standardowy strój: jednoczęściowy, czarny, elegancki, zbiałym pasem nawyposażenie. Miała zesobą niewielki palnik.
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–Erico! – zawołałem. – Mieliśmy nie torturować więźniów.

Zmarszczyła brwi, jakbym właśnie odwołał Gwiazdkę.

–Przecież powiedziała, żenieważne, coznią zrobimy.

–Myślę, żetylko wprzenośni. – Spojrzałem naAshley. – Cześć – przywitałem się, bochociaż była złoczyńczynią, uprzejmość nic nie kosztuje.

–Wal się, prajerze.

–Pajac plus frajer?

–Przegryw plus frajer, dridioto.

–Licz się zesłowami – ostrzegła ją Erica. – Albo przysmażę ci kolana.

–Żadnych tortur – powtórzyłem. – To niezgodne zprawem.

–Jesteśmy wMeksyku, anie wStanach – zauważyła Erica. – Amerykańskie prawo tu nie obowiązuje. – Podeszła doAshley, wciąż ściskając palnik, zktórego wystrzelił błękitny płomyk.

Ashley trochę pobladła, anad jej górną wargą pojawiły się krople potu.

–Już wiem, doczego służy klucz! – odezwałem się szybko, zanim Erica wzięła się dopracy. – Nie musisz tego robić!

Wyłączyła palnik zzawiedzioną miną. Odeszliśmy nabok, aja powtórzyłem wszystko, copowiedział mi Murray. Irytacja Eriki powoli ustępowała miejsca rosnącemu zainteresowaniu.

–Ciekawe, ciekawe – podsumowała, gdy skończyłem. – Oczywiście musimy się dowiedzieć, dojakiego zamka pasuje klucz.

–Joshua napewno to wie. Może chodźmy pogadać ztwoim dziadkiem.

–Dobra myśl. – Odstawiła palnik iposłała spojrzenie Ashley. – To jeszcze nie koniec – ostrzegła ją, poczym wyprowadziła mnie zsypialni.

–Tylko blefowałaś, prawda? – upewniłem się, kiedy byliśmy już poza zasięgiem słuchu Ashley.

–Myślisz, żeona nanaszym miejscu nie użyłaby palnika?

–Nie odpowiedziałaś namoje pytanie.

–Aty namoje.

Zmarszczyłem brwi. Nie byłem pewien, cozrobiłaby Ashley. Zaprzyjaźniliśmy się, kiedy infiltrowałem szkołę złoczyńców Pająka. Potem, gdy ujawniłem, dla kogo tak naprawdę pracuję, Ashley poczuła się zdradzona imnie znienawidziła.

Minęliśmy kolejną sypialnię. Trwało tam jeszcze jedno przesłuchanie. Mike Brezinski – mój najlepszy przyjaciel zdzieciństwa inajnowszy rekrut wszkole szpiegów – próbował wyciągnąć informacje zWarrena Reevesa – najnowszego rekruta Pająka. Zanim Warren porzucił akademię, był znany zwybitnego talentu dokamuflażu iabsolutnego braku wszelkich innych talentów.

–Przestań zgrywać idiotę – warknął Mike. – Gadaj, cowiesz oprzywódcach Pająka.

–Nic nie wiem – upierał się Warren. – Spytaj, kogo chcesz. Moja głowa jest puściusieńka! – Pochwili dotarło doniego, cowłaśnie powiedział. – Źle się wyraziłem...

Minęliśmy kolejne dwie sypialnie, których drzwi pospiesznie przerobiono tak, żeby można je było zamknąć odzewnątrz. Wten sposób powstały dwie prowizoryczne cele. Siedzieli wnich Paul Lee iVladimir Gorsky – dwaj spośród najważniejszych handlarzy bronią naświecie. Nikt ich jak narazie nie przesłuchał.

–Czy Ashley zdradziła ci cokolwiek oprzywódcach Pająka? – spytałem Ericę.

Potrząsnęła głową.

–Twierdzi, żenigdy ich nie spotkała.

–Przecież ona iWarren spędzili kilka godzin naich jachcie.

–Przywódcy byli podobno nainnym pokładzie. Ashley iWarrena tam nie wpuszczono. Wiadomości dostawali nakartkach, które potem musieli spalić. Pan E.nie korzysta zelektronicznych metod komunikacji. Żadnych maili, SMS-ów ani telefonów komórkowych. Nie zostawia posobie śladów.

Minęliśmy kuchnię, która nieźle oberwała kilka dni wcześniej. Erica pokonała tam czterech sługusów Pająka zużyciem wszelkich dostępnych narzędzi iprzyborów. Była mistrzynią sztuk walki. Teraz większość patelni miała wgniecenia oduderzeń wczaszki, aześciany nadal sterczała gofrownica.

Trzej pokonani najemnicy siedzieli natarasie, przywiązani doleżaków. Czwarty, czyli Dane Brammage, największy inajgroźniejszy znich, leżał whotelowym punkcie pierwszej pomocy. Dziś rano podczas pościgu zanami doznał wstrząśnienia mózgu, kiedy runęła naniego zjeżdżalnia wparku wodnym.

Przesłuchiwać przytomnych bandziorów mieli rodzice Eriki. Tyle żezajmowali się chyba czymś innym. Jej ojciec (syn Cyrusa), Alexander Hale, doniedawna był uznawany zajednego znajlepszych agentów wcałej CIA. Później wyszło najaw, żeumie robić tylko dwie rzeczy: przechwalać się iprzypisywać sobie zasługi innych. Cechował się rażącą niekompetencją, choć zwykle chciał dobrze.

Matkę Eriki, Catherine Hale, zapewne uznano byzajedną znajlepszych agentek brytyjskiej MI6, tyle żeprawie nikt naświecie nie wiedział, żejest szpieżką. Naprawdę była ażtak dobra. Większość znajomych uważała ją zazwykłą – choć pełną energii – kustoszkę muzealną. Prawdy nie znał nawet sam Alexander Hale... ażdodzisiejszego poranka.

Hale’owie rozwiedli się kilka lat temu, jednak Alexander itak przeżył szok, kiedy odkrył, żeżona okłamywała go, odkąd się poznali. Chociaż on sam jako szpieg również powinien był utrzymywać swój zawód wtajemnicy przed najbliższymi. Narzekał odsamego rana.

–Nie wierzę, żenie byłaś zemną szczera! – zawołał teraz.

Miał nasobie szyty namiarę trzyczęściowy garnitur, który wszędzie indziej sprawiałby piorunujące wrażenie, ale tu, wtropikach, był spocony jak mysz.

–Dajże już spokój, Alexandrze – odparła Catherine. Ewidentnie się zirytowała, ale jej dźwięczny brytyjski akcent itak brzmiał przyjaźnie iwesoło. – Ty też nie byłeś zemną szczery, prawda?

–To coinnego! – zaprotestował. – Kłamałem dla dobra Stanów Zjednoczonych.

–Aja dla dobra Anglii.

–To zdecydowanie gorszy powód! Stany Zjednoczone są owiele ważniejsze niż Anglia.

Catherine spojrzała naniego zogniem woczach.

–Nie zaczynaj dyskusji otym, który kraj jest lepszy – ostrzegła. – Jeśli spróbujesz, rozwalę cię nakawałki.

Trzej najemnicy spojrzeli namnie iEricę zrozpaczą. Chyba woleliby tortury oddalszego słuchania kłótni Alexandra iCatherine.

Erica też najwyraźniej miała dość, bonatychmiast im przerwała.

–Ben wie coś natemat klucza.

Oboje spojrzeli nanią, zażenowani tym, cousłyszała. Gniew Catherine momentalnie wyparował.

–To wspaniale, Benjaminie! Czego się dowiedziałeś?

Jednak zanim zdołałem poraz kolejny wszystko opowiedzieć, telefon Eriki wydał zsiebie sygnał alarmowy. Najej twarzy pojawił się niepokój, coporządnie mnie zmartwiło, boErica prawie nigdy nie wyglądała nazaniepokojoną. Wrażenie robiły naniej tylko ekstremalnie złe wieści.

–To sygnał alarmowy oddziadka! – krzyknęła, obróciła się napięcie ipognała wstronę, zktórej przyszliśmy.

Ruszyłem zanią razem zCatherine. Alexander próbował dołączyć, ale najpierw postanowił dramatycznym gestem załadować pistolet. Pociski wyleciały zmagazynka naposadzkę. Alexander natychmiast się nanich poślizgnął, runął naplecy ijęknął zbólu.

Nie czekałem naniego. Obie panie Hale też nie. Pokilku misjach zAlexandrem wiedziałem już, żelepiej nam pójdzie bez niego. Przebiegliśmy przez penthouse iruszyliśmy poschodach wdół. Erica iCatherine były wfantastycznej kondycji. Musiałem dać zsiebie wszystko, żeby dotrzymać im kroku, aone nawet się nie zasapały.

Przez całą drogę Erica starała się dodzwonić dodziadka, ale nie odbierał. Martwiła się coraz bardziej. Ja oczywiście też.

Nareszcie dotarliśmy naparter. Wybiegliśmy zklatki schodowej iwpadliśmy dogłównego budynku ośrodka. Punkt pierwszej pomocy mieścił się wniewielkim pokoju obok lobby. Wewnątrz stały dwa stoły, szafa pełna lekarstw ikilka krzeseł. Lekarze wośrodku zajmowali się głównie turystami, którzy męczyli się zespaloną skórą nakarku albo rozwolnieniem.

Panie Hale stanęły jak wryte. Ja też.

Musiało tu dojść dobrutalnej szamotaniny. Wokół walały się poprzewracane meble. Leki rozkradziono. Napodłodze leżało troje nieprzytomnych ludzi: doktor, pielęgniarka... oraz Cyrus Hale. Cyrus ściskał wdłoni telefon. Najwyraźniej stracił przytomność tuż potym, jak wysłał sygnał alarmowy Erice.

Joshua Hallal iDane Brammage zniknęli.
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Catherine kazała Erice imnie sprawdzić, czy Cyrusowi nie stało się nic poważnego, poczym pobiegła wkierunku, wktórym – jak uznała – prawdopodobnie uciekli Joshua iDane. Byłem wszoku, żeErica jej posłuchała. Najwyraźniej tylko jedno mogło powstrzymać ją przed pogonią zaprzestępcami: niepokój odziadka.

Natychmiast uklękła przy nim, przycisnęła mu palce doszyi iodetchnęła zulgą.

–Żyje. Choć ma słaby puls.

Sprawdziłem wtaki sam sposób stan doktora ipielęgniarki. Oni też żyli. Każde znich miało wbitą wpośladek igłę zdociśniętym tłoczkiem – najwyraźniej podano im środki uspokajające. Tymczasem Cyrusa pozbawiono przytomności wsposób klasyczny: oberwał pogłowie. Nad prawym okiem miał guza wielkości moreli, anapodłodze obok niego dostrzegłem metalowy basen zpokaźnym wgnieceniem.

Erica wyciągnęła zjednej zkieszonek swojego pasa sole trzeźwiące ipodsunęła je dziadkowi pod nos, ale się nie ocknął.

Pod ścianą znajdowały się złożone nosze nakółkach – prawdopodobnie te same, naktórych przywieziono Joshuę. Erica skoczyła narówne nogi inatychmiast rozłożyła nosze.

–Szybko, zabierzmy dziadka dopenthouse’u.

–Napewno możemy go ruszać? – Nie byłem dokońca przekonany. – Czy to bezpieczne?

–Bezpieczniejsze niż pozostawienie go tutaj. Wokolicy może być więcej agentów Pająka. – Erica zgarnęła zszafki zlekami resztę bandaży iśrodków przeciwbólowych. – Warto się zaopatrzyć, skoro już tu jesteśmy. Sądząc poguzie, który dziadek ma nagłowie, napewno nam się przydadzą.

Cyrus był zaskakująco ciężki. Chociaż miał już swoje lata, najwidoczniej składał się głównie zmięśni. Wciągnięcie go nanosze zajęło nam dobrą chwilę.

Catherine wróciła akurat wtedy, kiedy wytoczyliśmy go już zambulatorium. Zmarszczyła brwi.

–Uciekli. Ukradli samochód boyowi hotelowemu iodjechali zpiskiem opon pięć minut przed moim przybyciem. Nie miałam szans ich dogonić.

–Poinformowałaś policję? – upewniłem się.

–Oczywiście. Wątpię jednak, żeby to coś dało. Joshua iDane najpewniej zdążyli się już ukryć.

–Ukryć? – powtórzyłem zaskoczony. – Joshua ma dwie kończyny metalowe, adwie pozostałe wgipsie. Zkolei Dane to największa istota ludzka, jaką wżyciu widziałem. Napewno zwracają nasiebie uwagę.

–Nie bądź taki pewien – odparowała Catherine.

Cyrus nie odzyskał przytomności wdrodze zambulatorium doprywatnej windy penthouse’u. Wjechaliśmy nasamą górę. Kiedy otworzyły się drzwi, zobaczyliśmy Alexandra. Wrzasnął nawidok ojca.

–Cosię stało?!

–Joshua iDane zdołali wziąć go zzaskoczenia – wyjaśniła Erica.

Alexander wyglądał, jakby nie mieściło mu się to wgłowie.

–Niemożliwe. Tata jeszcze nigdy nikomu nie dał się zaskoczyć.

Catherine położyła mu dłoń naramieniu iodezwała się nadspodziewanie czułym głosem, wktórym usłyszałem echa ich dawnego życia.

–Cyrus robi się coraz starszy. Doniedawna odpoczywał naemeryturze. Może nie być wnajlepszej formie.

Alexander kiwał głową, ale myśl, żejego ojciec się starzeje, chyba jeszcze bardziej go przybiła. Powlókł się zanami zponurą miną. Wtoczyliśmy Cyrusa dojedynego pokoju, wktórym nie przebywali schwytani agenci Pająka. Wcześniej zajmował go Dane Brammage. Łóżko było zapadnięte, jakby sypiał nanim hipopotam.

Cyrus poruszył się nanoszach imruknął coś cicho.

–Tato? – Alexander doskoczył doniego wjednej chwili. – Słyszysz mnie?

Cyrus otworzył oczy.

–Wrogowie uciekają! – zawołał. – Musimy ich zatrzymać!

–Obudził się! – krzyknął Alexander.

–Brytole porzucili pozycje nad rzeką Delaware! – ciągnął Cyrus. – Rozgromimy ich iraz nazawsze pozbędziemy się angielskiej zarazy!

–Tak, obudził się – skonstatowała smutno Erica. – Ale niestety nie wtym stuleciu.

Cyrus rzucił nam wściekłe spojrzenie.

–Cotak stoicie?! – wrzasnął. – Przekażcie Waszyngtonowi, żepotrzebuję posiłków! Ważą się losy Armii Kontynentalnej!

–Spokojnie, Cyrusie – powiedziała Catherine. – Nieźle cię rąbnęli wtę łepetynę.

Gdy Cyrus usłyszał jej akcent, wybałuszył oczy.

–To Brytyjka! – ryknął. – Agentka wroga! Brać ją! Oblać smołą iobsypać pierzem!

Skoczył wstronę Catherine, ale nogi się pod nim ugięły iupadł napodłogę, znowu nieprzytomny.
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Catherine spojrzała zniepokojem naAlexandra.

–Coprawda nie widziałam Cyrusa odkilku lat, ale to chyba nie jest jego typowe zachowanie, prawda?

–Nie jest – przyznał Alexander. – Choć kiedy byłem jeszcze dzieckiem, doznał wstrząśnienia mózgu iprzez tydzień uważał się zaczłonka mongolskiej Złotej Ordy.

Uklęknął, chwycił ojca pod ramiona iwciągnął nałóżko.

Omdlały Cyrus zaczął nucić piosenkę Yankee Doodle [Piosenka, która stała się bardzo popularna podczas wojny oniepodległość Stanów Zjednoczonych. Żołnierze śpiewali ją, żeby zagrzewać się nawzajem dowalki zBrytyjczykami (przyp. tłum.)].

–Obawiam się, żezostał wyłączony zakcji – stwierdziła Catherine. – Nie możemy wykonywać rozkazów przywódcy, który uważa, żebierze udział wrewolucji amerykańskiej. Operację „Słodka zemsta” będziemy musieli przeprowadzić bez niego.

–Możemy chwilę zaczekać – zaproponowałem znadzieją. – Anuż dojdzie dosiebie.

Cyrus bywał drażliwy iwredny, ale był świetnym, doświadczonym szpiegiem. Nie chciałem, żeby nasz mały zespół skurczył się jeszcze bardziej.

–To dla niego zbyt niebezpieczne – zawyrokowała Erica. – Jeśli znowu dostanie wgłowę, może zapaść wśpiączkę. Dla nas to też byłoby utrudnienie. Wszyscy uczestnicy operacji muszą być wpełni sprawni. Inaczej poniesiemy klęskę.

–Już ponieśliśmy klęskę! – przypomniałem jej. – Mamy tylko kluczyk. Ajedyny człowiek wiedzący, doktórego zamka on pasuje, uciekł wtowarzystwie swojego ulubionego płatnego zabójcy.

–Nie jest ażtak źle – rozległ się głos zza moich pleców.

Odwróciliśmy się izobaczyliśmy Zoe, która przyszła tu zjadalni. Wdłoni trzymała kluczyk, adrugą ręką ciągnęła zasobą Murraya.

–Chyba coś mam.

–Cozaulga! – rzucił Mike, wychodząc zpokoju, wktórym przesłuchiwał Warrena. – Boja nic ztego gościa nie wycisnę. Chyba nawet hotelowe klamki wiedzą oplanach Pająka więcej niż on.

–Coodkryłaś? – spytałem Zoe.

Uniosła kluczyk ztriumfalną miną.

–Wygrawerowano nanim numer 1206.

–Tak, tak – odezwała się Erica. – Pewnie chodzi onumer schowka, który on otwiera. Tyle żenie wiemy, gdzie tego schowka szukać.

–Numer nie ma znaczenia – odparła Zoe. – No, przynajmniej natym etapie. Ważne jest coś innego. Numer wygrawerowano fontem Tottenham.

Wszyscy spojrzeliśmy nanią tępo. No, prawie wszyscy – poza Mikiem, który popatrzył nanią zzachwytem.

–Orany! – krzyknął. – Kręci cię typografia?

Zoe rzuciła mu podekscytowane spojrzenie.

–Czy mnie kręci? Uwielbiam ją!

–Ja też! – zawołał Mike. – Jakim cudem wcześniej otym nie gadaliśmy?!

–Nie wiem. Wzeszłym miesiącu chciałam założyć wszkole klub typograficzny, ale Bena fałszywie oskarżono ozamach naprezydenta ijakoś zabrakło mi czasu nainne projekty.

–Chwila – przerwałem im. – Zwolnijcie. Czym jest typografia?

–To forma sztuki itechnika projektowania czcionek tak, żeby litery icyfry były łatwiejsze wodbiorze, czytelniejsze iprzyjemniejsze dla oka – wytłumaczył Mike. – Ludzi, którzy się nią zajmują, nazywamy typografami... ale ja wolę mówić typografanatycy.

–Typografanatycy! – Zoe zachichotała. – Ale super!

Spojrzałem naMike’a. Byłem wszoku, bonie miałem pojęcia ojego hobby. Itrochę zazdrościłem mu pozytywnej reakcji Zoe.

–Czemu nigdy otym nie mówiłeś? – zapytałem.

–Sądziłem, żeuznasz to zabeznadziejne.

–Boto jest beznadziejne – podsumował Murray. – Jaranie się fontami to jeszcze większa żenada niż zbieranie plakatów przedstawiających kocięta... Aaa! – Nagle potknął się irunął napodłogę.

Nie zauważyłem, żeby Erica przesunęła się chociaż ocentymetr. Byłem jednak pewien, żeto ona go podcięła. Bądź cobądź miała słabość doplakatów zkociętami. Obwiesiła nimi ściany swojego pokoju winternacie, wktórym trzymała też zaskakująco wielką kolekcję bawełnianych jaśków wkratę. Pod groźbą śmierci obiecałem, żenie pisnę otym nikomu ani słowa.

–Mów, Zoe – poprosiła Catherine, całkowicie ignorując to, żeMurray właśnie rąbnął twarzą wpodłogę tuż obok jej stóp. – Czy typografia może nam pomóc wodkryciu, doktórego zamka pasuje klucz?

–Może przynajmniej wskazać nam właściwy kierunek działań – odparła zradością Zoe. – Tottenham to bardzo rzadko wykorzystywany krój pisma. Stworzył go wlatach pięćdziesiątych dziewiętnastego wieku typograf amator zLondynu, Samuel Hewes. Ale mało kto tego kroju używał. – Wskazała nacyfry zboku klucza. – Spójrzcie, krój jest trochę zbyt wąski. Litery icyfry nasiebie nachodzą.

Mike skrzywił się zodrazą.

–Uuu! Ohydny krój. Prawie tak paskudny jak Durkin.

–Fuj! – przyznała Zoe. – ODurkinie nawet nie gadajmy. Najgorszy. Krój pisma. Naświecie.

–Naprawdę macie swój najmniej ulubiony font? – spytałem zniedowierzaniem.

–Chyba jak każdy – oznajmił Mike.

–Oj, nie! – jęknął Murray, powoli odklejając się odpodłogi.

–Ja najbardziej nie znoszę Ipswich – ciągnął Mike.

–Ipswich! – jęknęła Zoe. – Okropieństwo!

–Amnie się podoba – rzucił Alexander.

–Serio? – spytała Zoe.

Ona iMike wymienili znaczące spojrzenia, poczym parsknęli śmiechem, jakby Alexander wszedł podczas treningu naszkolne boisko iobwieścił, żejest kapitanem drużyny szachowej.

–Wiem, żeświetnie się tu razem bawicie – warknęła Erica – ale odbiegliśmy odtematu. Ocochodzi ztym całym fontem?

–Tottenhamu, zewzględu najego wady, nie używał prawie nikt poza Samuelem Hewesem. AHewes nie był zawodowym typografem, tylko amatorem. Pracował jako złotnik.

–Czyli... – zaczęła Erica – ...istnieje duża szansa, żenasz klucz został wykonany właśnie przez Samuela Hewesa wlatach pięćdziesiątych dziewiętnastego wieku wLondynie.

–Tak! – zawołała Zoe.

–Przepraszam, ale zupełnie się pogubiłem – oznajmił Alexander.

–To genialne! – Catherine krążyła pokuchni. Oczy jej błyszczały. – Musimy się tylko dowiedzieć, jakie duże zamówienia Samuel Hewes otrzymał wtamtym okresie. Zawęzimy wten sposób zakres poszukiwań.

–Czemu interesują nas duże zamówienia? – zaciekawił się Alexander.

–Bonakluczyku jest numer 1206. – Zdążyłem się już połapać. – Czyli zajednym razem wyprodukowano ponad tysiąc dwieście zamków.

–Zgadza się – przyznała Catherine. – Wobecnych czasach banki rutynowo zamawiają tyle skrzynek depozytowych naraz, ale wdziewiętnastym wieku działo się to rzadko. Bardzo, bardzo rzadko. Szczególnie jeśli chodziło oobiekty wykonane ztakim kunsztem jak nasz kluczyk. Samuel Hewes mógł nie radzić sobie ztypografią, ale najwyraźniej był wybitnym złotnikiem. Wgruncie rzeczy... – Catherine zatrzymała się obok Zoe iznów spojrzała naklucz. – To naprawdę wyśmienita robota. Żadnego małego banku nie byłoby stać nawielkie zamówienie elementów takiej jakości. Wgrę wchodzi raptem garstka większych instytucji albo... Aniech mnie! – Jej usta ułożyły się wzaskoczone „o”.

–Cojest, mamo? – odezwała się Erica.

–Chyba już wiem, gdzie jest zamek, doktórego pasuje ten klucz. Wskarbcu Muzeum Brytyjskiego.

–Jakiegoś muzeum wWielkiej Brytanii? – rzucił tępo Alexander. – Przecież muszą ich tam być setki!

–Nie.Mówię konkretnie oMuzeum Brytyjskim – poprawiła go Catherine. – Wielkimi literami. Zgromadzono wnim jeden znajwiększych zbiorów archeologicznych świata. Są tam kamień zRosetty, marmury partenońskie, tuzin mumii itysiące innych starożytnych obiektów.

–Mumie? – upewnił się Murray izbladł. – Przyprawiają mnie ogęsią skórkę.

–Obstawiam, żeone zatobą też nie przepadają – burknęła Erica iznów spojrzała namamę. – Jesteś pewna?

–Nie.Ale to ma sens. Skarbiec oddano doużytku wpołowie dziewiętnastego wieku. Miały tam zostać zgromadzone obiekty zcałego świata. Byłam wnim. Jest ogromny. Znajduje się tam przynajmniej pięć tysięcy skrytek oróżnych rozmiarach. – Catherine przeczesała dłonią włosy. – Ależ jestem głupia! Powinnam była wpaść nato, kiedy tylko zobaczyłam kluczyk. Chodźcie, dzieci. Czas nanas. – Obróciła się napięcie iruszyła korytarzem.

Poszliśmy zanią.

–Naprawdę sądzisz, żeJoshua Hallal umieścił swoje skarby wmuzeum, anie wbanku? – spytałem.

–Wżadnym banku nie ma takich zabezpieczeń jak wskarbcu Muzeum Brytyjskiego – odpowiedziała Catherine. – Nikt nie włamał się doniego odponad stu pięćdziesięciu lat.

–Wtakim razie jak zamierzamy dostać się dośrodka? – zainteresował się Mike.

–Bez problemu – odparła Catherine. – Oficjalnie jestem kuratorką muzealną. Mam kwalifikacje. Tylko gdzie ja posiałam paszport? – Skręciła zaróg. Wmyślach już kompletowała bagaż.

Mike rzucił nam wszystkim szeroki uśmiech.

–Zdaje się, żelecimy doLondynu!



[...]
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